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Publikacje teologiczne ostatnich lat bogate są między innym i w pro
blem atykę eschatologiczną. Autorzy tych publikacji przyznają, że na tym  
odcinku teologia ma wiele do nadrobienia, ponieważ przez wiele 
wieków brakowało jej prawdziwie eschatologicznego rozum ienia b 
Pewne próby wyjścia z tego impasu podejmowano w XIX wieku, ale 
dopiero w okresie m iędzywojennym  zaznaczył się jakiś zwrot: „historycz- 
no-krytyczne ustosunkowanie się do wypowiedzi Biblii, spotkanie się 
z toczącą się w ewangelickim świecie dyskusją eschatologiczną, zakwe
stionowanie dawnych form  myślowych przez przyrodoznawstwo, filozofię 
i egzegezę — doprowadziły również na terenie katolickim  do nowych 
refleksji eschatologicznych” 2. Proponuje się więc, by eschatologia nie 
stanowiła jedynie treści ostatniego trak ta tu  w dogmatyce, ale była raczej 
punktem  wyjścia dla całej refleksji teologicznej, który  nam wyjaśnia 
działanie zbawcze i naszą wiarę. Takie eksponowanie aspektu eschatolo
gicznego w teologii w ydaje się akceptować oficjalna nauka Kościoła. 
Przykładem  tego może być siódmy rozdział K onstytucji dogmatycznej 
o Kościele Lum en gentium.

Dowartościowaniem eschatologii i przepracowaniem  odnośnych trak 
tatów  zajm ują się teologowie różnych wyznań. Należy również do nich 
Jürgen  M oltmann, teolog wyznania ewangelicko-reformowanego w Ty
bindze. Jego zdaniem jest tylko jeden rzeczywisty problem  w chrześ
cijańskiej teologii, a jest nim  zagadnienie przyszłości. Biblia wzywa nas

1 Por. P . M ü l l e  r - G o l d k u h  l e :  P o b ib lijn e  p rzesu n ięc ie  a k c e n tó w  w  h i 
s to ry czn y m  p ro ces ie  ro zw o jo w y m  m y ślen ia  esch a to lo g iczn eg o . C o n c i l iu m  (w ersja  
polsk a) 1969 r. nr 1—5 s. 29.

2 T am że, s. 30.
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do nadziei w przyszłość obiecaną przez Boga. Jest on Bogiem nadziei. 
Eschatologia w inna być początkowym, a nie końcowym trak tatem  w te 
ologii; w jej świetle należy patrzeć na całe odkupienie ludzkości i świata 
oraz ukazywać sytuację chrześcijan w świecie 3. Elem ent eschatologiczny 
nie jest czymś, co przynależy zew nętrznie do chrześcijaństwa, ale jest 
istotnym  elem entem  w iary chrześcijańskiej, gdyż chrześcijaństwo jest 
nadzieją, oczekiwaniem i nastaw ieniem  ku przyszłości. To dynamiczne 
nastaw ienie ku przyszłości ma u J. M oltm anna swoje uzasadnienie 
m iędzy innym i w jego wizji Boga. Dla niego Bóg jest Bogiem w dzia
łaniu, k tó ry  wypowiada się w obietnicach i wyprowadza człowieka z te 
raźniejszości w przyszłość. Ten Bóg obiecujący swoje królestwo w p rzy
szłości jest Bogiem, którego „specyfiką bytu jest przyszłość” 4. Ona 
dopiero ukaże kim  jest Bóg. Do takich wniosków dochodzi M oltm ann 
w oparciu o analizę w ydarzeń i słów historii obietnic Izraela. Sięga przy 
tym  często do wyników badań teologii biblijnej Starego i Nowego T esta
m entu, między innym i G. von Rada i E. K äsem anna. Dzieje Chrystusa, 
to znaczy Ukrzyżowanie i Zm artw ychw stanie, rozważa profesor z Tybingi 
również na tle obietnic Starego Testam entu. Czytając jego Theologie der 
Hoffnung  ma się wrażenie, że Chrystus jakby tylko zaostrzył obietnice 
dane św iatu w S tarym  Testamencie. Objawienie Chrystusa Zm artw ych
wstałego jako zapowiedź Jego własnej przyszłości należy pojmować 
w św ietle starotestam entow ej historii obietnic. Świadkowie w ydarzeń 
wielkanocnych nie pojm ują Chrystusa w blasku ponadziemskiej wiecz
ności, ale w brzasku Jego eschtologicznej przyszłości dla świata. Chrystus 
jest dla nich tym, k tóry  dopiero nadchodzi. M oltm ann postuluje, by 
w oparciu o te obietnice zająć postawę nadziei gotowej do cierpienia 
i krytycznego dystansu wobec ludzi i rzeczy. Mówiąc o przyszłości 
Chrystusa, M oltm ann ma na myśli przyszłość zaszczepioną w Jego 
Zm artw ychw staniu. Eschatologia chrześcijańska „uznaje rzeczywistość 
Zm artw ychw stania Chrystusa i przepowiada przyszłość Zm artw ychw sta
łego” 5. W skrzeszenie Jezusa z um arłych nie jest zam kniętym  w ydarze
niem  przeszłości. Ono rozwija się dalej i wskazuje w przyszłość, która 
nie jest nieograniczona, lecz znajdzie swoje wypełnienie w tym  w yda
rzeniu, k tóre Pismo św. nazywa ponownym przyjściem  (paruzją) C hry 
stusa. Dla M oltm anna historia rozciąga się od Zm artw ychw stania do po
nownego przyjścia Jezusa i to włośnie nadaje wszystkiemu, co się dzieje, 
nieodw racalne zorientow anie ku przyszłości.

Podobnie jak  w S tarym  Testamencie, tak i Nowy, Bóg objawia się

3 P or. J. M o l t m a n n :  T h eo lo g ie  der H o ffn u n g . M ünchen  1968 s. 12. —
F. K  e r  s tli e n  s: D ie  H off'n un gsstruk tur  des G lau b en s. M ainz 1969 s. 77.

4 J. M o l t m a n n :  T h eo lo g ie , jw . s. 25: „ein  G ott m it F utu ru m  als S e in sb e -
sc h a f f e n h e it”.

5 Por. T am że,  s. 13.
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w form ie obietnic. Ewangelia to także obietnica. W osobie Jezusa C hry
stusa potwierdził Bóg swoje Przym ierze. W śmierci Chrystusa na krzyżu 
i w Jego wskrzeszeniu Bóg ogłosił się jeszcze raz Stwórcą z niczego. 
Tak więc, skoro dotrzym ał obietnicy względem Jezusa, to dotrzym a jej 
również wobec nas. W Zm artw ychw staniu Chrystusa M oltm ann widzi 
nie tyle wypełnienie Starego Testam entu, ile raczej jego potwierdzenie. 
Nowy Testam ent jest ogłoszeniem początku realizacji dawnych obietnic. 
One znajdują w Chrystusie swoją przyszłość. Chrześcijanin ma swój 
udział w Zm artw ychw staniu Chrystusa tylko przez nadzieję.

M oltmann zastanaw ia się często, jak tę nadzieję chrześcijańską reali
zować. In terp re tac ja  Pisma św. daje mu podstawę do odczytania postulatu 
rew olucyjnej zmiany teraźniejszości, gdyż zafascynowanie się przy
szłością, otw artą na Boga, prowadzić winno do przekreślenia związków 
teraźniejszości z przeszłością 6. Posłannictw em  człowieka jest zmieniać 
świat, a nadzieja eschatologiczna wskazuje, że możność zmieniania świata 
jest czymś bardzo ważnym. Chrześcijaństwo ma stanowić w społeczeń
stw ie współczesnym Exodusgemeinde, to jest wspólnotę wyjścia. Winno 
zatem unikać konformizmu, bezkrytycznego akceptowania istniejących 
stosunków 7. Chrześcijaństwo oczekuje Zm artwychwstałego nie tylko dla 
siebie, ale także dla świata, dlatego jego działanie i postępowanie w św ie
cie i wobec świata musi być przepełnione nadzieją dla świata. Ludzkości 
nie powinno służyć po to, aby świat, pozostał tym  czym jest, ale po to, 
aby się przeobraził i stal się tym, co mu zostało obiecane8. Jeśli Kościół 
ma być dla świata, to winien służyć dla jego odnowy wskazując lepszą 
przyszłość.

Chcąc dobrze zrozumieć poglądy teologiczno-moralne J. M oltmanna 
należy jeszcze uwzględnić jego zainteresowanie się filozofem neomarksis- 
towskim E. Blochem i jego dziełem Prinzip H o f fn u n g ”. W spomina on
o tym  w yraźnie w przedmowie do trzeciego wydania swojej Teologii 
nadziei. Natom iast w Umkehr zur Zukun ft  przyznaje się M oltmann, że 
lektura dzieła Blocha była dla niego pewnego rodzaju olśnieniem  10. To 
zachęciło go do napisania Teologii nadziei, ponieważ pragnął stworzyć 
w oparciu o tradycję chrześcijańską coś równoległego do neomarksistow- 
skiego Prinzip Hoffnung. Dla E. Blocha świat jest pełen możliwości
i dążności ku czemuś, to jest ku lepszemu św iatu bez cierpień i zła. Ta 
zasadnicza tendencja ma zawsze przed sobą coś nowego, czego jeszcze

6 P or. J. M o l t m a n n :  E x is te n z g esch ic h te  und W eltg esch ich te . A u f dem  W ege  
zu  e in er  p o lit isch en  H erm en eu tik  des E v a n g e liu m s. E v a n g e l i sc h e  K o m m e n ta r e  
s. 1968, z. 1, s. 17.

7 P or. J. M o l t m a n n :  T h eo lo g ie , jw . s. 281, 299.
8 P or. T am że, 302.
9 E. B l o c h :  D as P rin z ip  H o ffn u n g . T. 1— 5. F ra n k fu rt a/M . 1959 s. 1657.
10 J. M o l t m a n n :  U m k eh r  zur Z u k u n ft. M ünchen  1970 s. 10.
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nie ma. Cel tej tendencji Bloch nazywa po prostu Novum. To zamierzane 
Novum  ukaże, ku czemu rzeczywistość zmierza. Dążność św iata wzywa 
do pracy dla Novum. Byt, k tóry  określa świadomość, jak i świadomość 
kształtująca byt, ukazuje swój sens w tym, skąd i ku czemu zmierzają. 
Dlatego też istota św iata ukaże się dopiero w przyszłości. Na tej ontycz
nej różnicy między tym, co jest, a czego jeszcze nie ma, między stanem  
obecnym rzeczywistości a przyszłości  — gdzie istn ieje  nastaw ienie dyna
miczne — bazuje nadzieja. Tę nadzieję, jako przejaw  oczekiwania, czyni 
Bloch przedm iotem  swojej filozofii 11.

J. M oltmann wkłada w te kategorie myślenia treść teologiczną, 
np. owe Novum  Blocha będzie u niego przyszłością Boga zamierzoną przez 
Zm artw ychw stanie Chrystusa. Tendencja świata ku czemuś zostaje skon
kretyzow ana przez posłannictwo w iernych. Różnica między aktualną 
formą bytu o świadomością tego bytu w przyszłości, kategoria bytu, który 
jeszcze nie jest sobą, nadziei, przyszłości, to wszystko znajdize swoje za
stosowanie u J. M ollmanna.

W dialogu z E. Błochem teolog protestancki form ułuje pewne postu
laty  pod adresem  etyki chrześcijańskiej 12. Przejąw szy od niego kategorię 
Novum  w yjaśnia za jej pomocą w oparciu o teologię Starego i Nowego 
Testam entu Objawienie a szczególnie dzieje Chrystusa. Objawienie mówi 
o obietnicach bożych, zapowiada przyszłość, k tóra nie wywodzi się 
z przeszłości, nie będzie renovatio  tego, co minęło, ani restitutio ad in te
grum  tego, co uległo zepsuciu, ale czymś całkowicie odm iennym  — w łaś
nie owym Novum  — gdyż będzie dane przez Boga, a tym  samym  czymś 
całkowicie innym  w porównaniu z rzeczywistością dotychczas nam  zna
ną. M oltmann ubolewa, że teologia chrześcijańska tak szybko powróciła 
do „motywu pow rotu” (Wiederkehrmotiv). Przyszłość obiecaną w O bja
wieniu zaczęto szybko pojmować jako powrót do stanu pierwotnej 
szczęśliwości. Objawienie w yjaśnia jedynie rzeczywistość obecną i w ska
zuje w obecnej sytuacji grzechu na jej właściwy początek i sens. K a
tegoria Novum  uległa niesłusznie utożsam ieniu z renovatio l:ł.

Taki stan teologii Objawienia w płynął niekorzystnie na etykę chrześ
cijańską dając jej społeczno-rom antyczne zabarw ien ie  14 Romantyzm 
w rozum ieniu M ollmanna pyta o początek i wieczną rację życia ludz
kiego, chce człowieka zbliżyć do jego wiecznego źródła i dać mu trw ałe 
oparcie w zmienności życia. Chrześcijański rom antyzm  społeczny widzi

11 P or. P. H o s s i ' c l  d: D ie  S te llu n g  der ch r is tlich en  R elig ion  in der m a r x i
stisch en  A n th ro p o lo g ie  von  E rnst B loch . T h eo lo g ie  u n d  G la u b e  1906 z. 6 s. 487— 501.

12 P or. J. M o l t m a n n :  D ie  K a teg o r ie  N o v u m  und d ie  ch r is tlich e  T h eo log ie . 
W: E rnst B loch  zu E hren. B e iträ g e  zu se in em  W erk, Iir sg . v. S. U  n s e i d. F ra n k 
fu r t a/M  1965 s. 174— 188.

13 P or. T am że, 181.
14  J e ś li J. M oltm an n  m ów i o e ty ce  c h rześc ija ń sk ie j  to m a zg o d n ie  z tradycją  

protesta n ck ą  na u w a d ze  to, co m y ro zu m iem y  przez teo lo g ię  m oralną.
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nasz autor tam, gdzie w yjaśniając w świetle w iary rację i początek dąży 
etyka do stabilizacji porządku uważanego za ład boży. Rzeczywistość, 
która ma być przedm iotem  etycznego działania, zostaje naprzód ukazana 
jako coś pierwotnego, istotnego i zaplanowanego przez Boga. P rzy  takim  
podejściu można nie tylko m ałżeństwo, państwo, naród, ale również inne 
rzeczywistości pojmować jako pierwotne, od Boga dane porządki. W iara 
widzi tani wszędzie fundam entalny ład boży, na k tórym  całe życie spo
czywa i poczuwa się do obowiązku strzeżenia go przed racjonalną in te r
pretacją  i niepożądaną zmianą.

Takiem u podejściu zarzuca M oltm ann niepotrzebne uzależnienie tej 
w iary od historii. N ajśw ietlając daną rzeczywistość w duchu Objawienia 
bożego zakłada się, że ona już istnieje i nie pyta się, kto ją  ukształtował. 
Co inne czynniki ukształtow ały, tłum aczy się teologicznie i dostarcza 
tym  samym  religijnych gwarancji. Tak możnaby uzasadniać właściwie 
wszystko, naw et osiągnięcia uchodzące za najbardziej społecznie i poli
tycznie postępowe, ale niestety czyniono to jedynie na korzyść ruchów 
konserw atyw nych. Tutaj teolog z Tybingi ujaw nia swoje zaangażowanie 
społeczno-polityczne.

Chrześcijański rom antyzm  społeczny może zdaniem M oltm anna przy
brać jeszcze inną postać. Może on dopomagać człowiekowi zagubionemu 
w wirze życia w odnalezieniu własnej tożsamości. Nie chodzi w tedy o in 
terp retację  świata jako ładu bożego, bo kontakt z tym  światem  to sp ra
wa samego rozumu. Przedm iotem  zainteresowania jest natom iast osoba 
człowieka i jej stabilizacja poprzez teologiczne naświetlenie. Człowiek 
dystansuje się za pomocą w iary od świata, przypom ina sobie znowu swoje 
pochodzenie znajdując swą przyczynę transcendentną w Bogu. Objawie
nie daje człowiekowi nowe rozum ienie samego siebie, broni osoby ludz
kiej przed urzeczowieniem we współczesnej cywilizacji naukow o-tech
nicznej. Św iat będący poza człowiekiem pozostaje nietknięty. Człowiek 
nie poczuwa się do aktyw nej odpowiedzialności za jego oblicze. Jeśli się 
naw et mówi o odpowiedzialności za świat, to jest to postulat bez kon
kretnej treści.

D ystansując się od takich in terp retacji na gruncie etyki chrześcijań
skiej, M oltmann pragnie za pomocą kategorii Novum  ukazać właściwe 
konsekwencje etyczne w ynikające z należytego patrzenia na relację czło
w ie k — świat. Nadzieja chrześcijańska w oparciu o Zm artw ychw stanie 
Chrystusa, w ydarzenie dające początek owemu Novum, potrafi wyjść 
poza zam knięte koło powrotu (Wiederkehrmotiv). Oznacza to  że ka
tegoria Novum  otwiera historię dla nowych możliwości. Działanie w y
nikające z tak pojmowanej nadziei rew olucyjnej, bez nawiązyw ania do 
elem entów minionych, będzie tworzyć nową i lepszą przyszłość. Będzie 
ono staw ać w opozycji do dotychczasowych form  a nie konfrontować
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nadchodzącej przyszłości z form am i życia uchodzącymi za niezmienne. 
„Etyka staje  się w tedy nauką historyczną badającą to, co przed nam i” 15. 
Przedm iotem  jej jest obecne życie zm ierzające ku przyszłości. Realizacja 
tego, co powstaje w przyszłości, jest zadaniem praktycznej eschatologii 
albo eschatologicznej praktyki. Taka przyszłość prowokuje do nadziei 
i do cierpienia oraz osłabia skłonność do kategorii rom antyzm u społecz
nego. Nie będzie już w tedy odwoływania się do danych, usankcjonow a
nych „boskim” pochodzeniem struk tu r, ale dążenie do ukazanego w przy
szłości Novum. Sprężyną etycznego m yślenia i działania będzie owa n ie
zgodność między nadzieją a doświadczeniem, między świadomością a kon
kretnym  bytem , między właściwą istotą (w przyszłości) a konkretną 
rzeczywistością. W iara w Zm artw ychw stanie Chrystusa i ukazująca się 
w Nim przyszłość życia, sprawiedliwości i wolności, wprowadza człowieka 
w stan eschatologicznego napięcia, spowodowanego różnicą między tym, 
co oczekiwane a tym, co aktualnie przeżywane.

Taką etykę nazywa Moltm a n n  nauką o przyszłości, nauką o tym, 
co możliwe, nauką o zmianie. Dla niej św iat nie może uchodzić za stw o
rzony przez Boga, którego podstawowe form y byłyby święte i niezmienne. 
Ona musi stać się teorią praktyki, która pam iętając o obietnicy eschato
logicznej „oto wszystko nowym uczynię” stara  się czynić, co w danej 
sytuacji możliwe. Jest to etyka działania w historii w duchu nadziei. 
Ona będzie siłą przewodnią w praktyce życia społecznego. C hrześcijań
stwo stałoby się w tedy zdolne do wyzwolenia się z oportunizm u wobec 
panujących w arunków  i świadkiem  nadziei chrześcijańskiej. W konsek
wencji byłoby ono zdolne do sprzeciwu wobec wszelkiej nędzy ludzkiej. 
Taka etyka nie godzi się z tym , że ubóstwo, poniżenie, wina i śmierć 
w opuszczeniu są powiązane z egzystencją ludzką. W świetle Chrystusa 
zm artw ychw stałego naw et śmierć nie ma praw a do trw ałego panowania, 
bo ufam y mocy i przyszłości Zm artwychwstałego. Taka nadzieja będzie 
cierpliwa, będzie udziałem w cierpieniach i krzyżu Chrystusa, lecz także 
krytyczna, zdolna do sprzeciwu, do dystansowania się i szukania dosko
nalszej rzeczywistości w przyszłości 16. W ten sposób pragnie autor za
chęcić chrześcijan, aby byli praw dziw ym  zarzewiem niepokoju w świecie. 
Bóg ich nie jest przecież gw arantem  tego, co jest, ale jest Bogiem p rzy
szłości. Zbyt długo etyka chrześcijańska odkładała odnowienie rzeczy
wistości na koniec świata. Wobec tego przejęły to zadanie ruchy rew olu
cyjne, k tó re  usiłują realizować ten cel wyrzekając się idei Boga 17.

Śledząc wywody M oltmanna w zakresie zagadnień m oralnych nasuwa 
się pytanie, czy nie chodzi mu w zasadzie o ukazanie i uzasadnienie

15 J. M o l t m a n n :  D ie  K a teg o r ie , jw . s. 183.
16 P or. H br 13, 13— 14.
17 P or. J. M o l t m a n n :  D ie  K a teg o r ie , jw . 188.
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obowiązku chrześcijańskiego zaangażowania w spraw y tego świata czyli 
o znalezienie m otywu dla chrześcijańskiego apostolatu w tej dziedzinie. 
A utor przyznaje się, że męczy go zjawisko aktywności politycznej s tu 
dentów połączone z odchodzeniem od chrześcijaństwa. Pragnie zatem 
przezwyciężyć fałszywą alternatyw ę między fałszywym  Bogiem — nale
żałoby może dokładniej mówić o niewłaściwym rozum ieniu Boga — 
a bezbożną rzeczywistością, między wiarą bez nadziei a nadzieją bez 
w iary 18. W tym  celu chce chrześcijańską nowinę zbawczą i jej wezwanie 
dla naszych czasów ukazać w ram ach naszego pojmowania świata. Chodzi 
m u zatem o wykazanie przydatności chrześcijaństwa w trosce o lepsze 
ju tro  człowieka, o wykazanie, że chrześcijaństwo z natu ry  swej nasta 
wione jest na przyszłość, której człowiek oczekuje i dla k tórej pracuje. 
Przyszłość ta, pojmowana integralnie, jest obiecana przez Boga w szcze
gólności przez Zm artw ychw stanie Chrystusa. Zm artw ychw stanie zapo
czątkowało pewien proces historyczny o charakterze eschatologicznym, 
które zmierza ku zniszczeniu śm ierci przez panowanie życia i ku sp ra
wiedliwości, w której Bóg dojdzie do swego praw a a stworzenia do swego 
zbawienia. W spomniany proces historyczny w ydaje się u M oltmanna 
pokrywać z dziejam i świata. Aktyw ne włączenie się w niego będzie pracą 
dla przybliżenia obiecanej przyszłości, a w pracy tej mogą łączyć się 
z pożytkiem  dla siebie wierzący i niewierzący. Skoro Bóg objawia się 
w obietnicach zapowiadających przyszłość, to realizacja tych obietnic 
będzie ukazywać kim i jakim  Bóg jest. Poznanie Boga jest zatem możliwe 
na podstawie czynów Jego w historii pojmowanych w świetle obietnic. 
Oczywiście sam związek historyczny określonych w ydarzeń jeszcze Boga 
nie ukazuje. Poznanie Boga nie dokonuje się dopiero po spełnieniu 
obietnic, ale już w trakcie historii. W ymaga to ciągłej pamięci na o trzy
m ane obietnice, na okazaną już wierność bożą oraz wiedzy wynikającej 
z nadziei (Hoffnungswissen) 19. Taka wiedza o Bogu jest dla M oltmanna 
wiedzą praktyczną, pociąga do pracy dla przyszłości, ale zawsze w ra 
mach oczekiwanych obietnic. Jest też dla niego rzeczą zrozumiałą, że 
Bóg nie może być au torytetem  dla podtrzym yw ania istniejących uk ła
dów społecznych, ale będzie domagał się ich zmiany i poprawy. Czy 
takie rozum ienie Boga byłoby do przyjęcia dla ateistów, skoro zdaniem 
M oltmanna ataki ich skierowane są przeciwko Bogu pojmowanem u jako 
stróża istniejących sił społecznych20? Niepokój budzi określenie Boga 
jako Boga przyszłości, k tóry  jakoby dopiero w działaniu okaże kim on 
jest, bo przecież Bóg wyjścia (exodus) Starego Testam entu jest także

18 P or. .T. M o l t  m a n n :  U m k eh r, jw . 12— 13.
19 P or. J. M o l t m a n n :  T h eo log ie , jw . 104— 106.
20 P or. J. M o l t  m a  n n :  H o ffn u n g  o h n e G laube? Z um  e sch a to lo g isch en  H u m a 

n ism u s o h n e G ott. C o n c i l iu m  1966 z. 6 s. 420.
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i Stwórcą wszystkiego, towarzyszy swoją mocą Izraelowi, jest Bogiem,
0 którym  św. Paw eł powie, że „od Niego, przez Niego i dla Niego w szy
stko” 21. Czy zatem  dopiero przyszłość pokaże, kim  Bóg jest?

Postać Chrystusa i Jego dzieje zajm ują niew ątpliw ie centralne m iej
sce w teologii M oltmanna. W zorem dla niego w tej m aterii jest przepo
wiadanie chrześcijańskie pierwszych wieków. Całą swoją eschatologię 
pragnie autor oprzeć o osobę Chrystusa a przede w szystkim  o Jego 
Zm artw ychw stanie. Cała przyszłość jest jakby w Chrystusie zakotwiczo
na. Zm artw ychw stanie Chrystusa jest obietnicą historiotwórczą. Cały 
C hrystus wym aga do swojej pełni realizacji przyszłości. Oto właśnie 
chodzi, gdy w Piśm ie św. jest mowa o „nowym stw orzeniu z niczego” , 
„wskrzeszeniu um arłych” , „królestw ie” i „sprawiedliwości” . Znam ienną 
jest jednak rzeczą, że mówiąc o Zm artw ychw staniu Jezusa autor używa 
raczej w yrażenia „wskrzeszenie C hrystusa z um arłych” . W iara w Zm ar
tw ychw stanie w ydaje się według M oltm anna   obejmować dwa elem enty: 
wiarę w osobę Jezusa jako Pana oraz w iarę w dzieło Boga, k tó ry  wskrzesił 
Go z um arłych. A utor mówi o poznawaniu Zm artw ychw stałego i w yzna
waniu w iary w tego, k tóry  Go w skrzesił22. Jeśli w toku tych wywodów 
spotykam y zdanie: „Dzięki wskrzeszeniu przez Boga, Jezus jest iden tyfi
kowany jako ukrzyżow any i wskrzeszony; w tedy punkt identyczności 
nie leży w osobie Jezusa, ale extra se, tj. w tym  Bogu, k tóry  z niczego 
stw arza życie i nowy b y t” 23, to pytać trzeba, czy C hrystus jest dla 
M oltm anna Bogiem. Jak  rozum ieć kolejne zdanie: „Bóg ukazuje się jako 
Bóg (w Z m artw ychw staniu Chrystusa) i objawia swoją w ierność”? Od
powiedź na w ysunięte pytania w ydaje się być jednoznaczna, skoro autor 
w yjaśnia, że przyjęcie praw dy „Chrystus sam zm artw ychw stał, bo jest 
Bogiem” dałoby się z trudem  pogodzić z aktualnym  panowaniem  śmierci
1 mocą nicości nad człowiekiem 24.

Jeżeli Bóg jest Bogiem przyszłości, jeśli C hrystus jest jakby in statu  
fieri, jeśli człowiek i cały św iat są w drodze ku przyszłości, gdzie dopiero 
cała rzeczywistość znajdzie swoją tożsamość, to m am y tu ta j do czynienia 
z rezygnacją ze statycznego pojęcia bytu. M oltm ann szuka innej kon
cepcji bytu, k tóra bardziej odpowiadałaby historycznem u i dynam icz
nem u ujęciu człowieka i całej rzeczywistości. W łaśnie u  E. Blocha m a
teria jest z na tu ry  swej pełna dynam izm u ku przyszłości. Statyczne po
jęcie by tu  jest podstawą dla widzenia św iata jako stałego porządku po
chodzącego od Boga. Tutaj M oltm ann widzi przyczynę tego, że etyka 
społeczna jest etyką porządku a nie etyką zmian, że szuka norm , które

21 R z l i ,  36.
22 P or. J. M o l t m a n n :  T h eo lo g ie , jw . s. 150.
23 T am że, s. 182.
24 T am że, s. 183.
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są człowiekowi zadane a nie usiłuje aktywizować człowieka w sposób 
twórczy. W związku z tym  należałoby pytać, czy porządek to jedynie 
coś narzuconego, czy też również coś zadanego, co z kolei wyzwala tw ór
czą in icjatyw ę człowieka.

Znaczenie i obowiązek pracy chrześcijan dla lepszej przyszłości, uza
sadnia M oltmann bardzo wszechstronnie w oparciu o obietnice eschatolo
giczne rodzące twórczą i krytyczną wobec aktualnej rzeczywistości n a 
dzieję. Obietnice te nie pokryw ają się z jakąkolw iek fazą w ew nątrzśw ia- 
towego rozwoju, dlatego są źródłem  mobilizujących zastrzeżeń wobec 
świata. N iestety zatrzym uje się autor w tej m aterii na bardzo ogólnych 
sform ułow aniach 25  Co począć np. z takim  zwrotem, że chrześcijanie 
winni rozwijać „fantazje miłości” ? Praw dą jest, że obietnice eschatolo
giczne mogą dać chrześcijańskiej etyce społecznej niejeden pożyteczny 
impuls, ale kategorie myślenia musi ona czerpać z analizy samego 
hum anum  i sensu s tru k tu r  społecznych. M oltmann jest wobec świata 
pełen nadziei i otwartości. Jest otw arty  na to, co pozytywne. Jego uniw er
salne i kosmiczne m yślenie tworzy podstawę dla dialogu ze światem , ale 
czy to nastaw ienie nie prowadzi go do zbytniego upolitycznienia nauki 
o moralności chrześcijańskiej w dziedzinie zagadnień społecznych? W szy
stko wskazuje na to, że nasz au to r przechodzi od teologii nadziei do 
teologii politycznej. Czy w oparciu o jego przesłanki nie możnaby w ypro
wadzić wniosku, że chrześcijanie są zobowiązani do perm anentnej rew o
lucji? To niebezpieczeństwo można dostrzec czytając prace J. M oltmanna, 
stosunkowo jeszcze młodego i bardzo aktyw nego teologa z Tybingi. Po
dobnych pytań  i zastrzeżeń możnaby wysunąć więcej, ale to w ym aga
łoby uprzednio gruntowniejszego i wszechstronniejszego zaprezentowania 
jego myśli.

ZU R  M O R A L -T H E O Ł O G ISC H E N  P R O B L E M A T IK  B E I JÜ R G E N  M O L T M A N N

ZU S A M M E N F A S S U N G

In der h eu tig en  th eo lo g isch en  D isk u ssio n  üb er  e in e  A u fw e r tu n g  der E sch a to 
lo g ie  sp ie lt  der e v a n g e lisc h -r e fo r m ie r te  T h eo lo g e  J. M oltm an n  e in e  g ro sse  R olle. 
F ü r  ih n  g eh ö r t E sch a to lo g ie  zu  den  w ic h tig s te n  K o m p o n en ten  des ch r is tlich en  
G lau b en s. D as C h risten tu m  is t  H o ffn u n g  und Z u k u n ftserw a rtu n g . G ott is t  e in  G ott 
der V erh e issu n g  und des A u fb ru ch es a u s der G eg en w a rt in  d ie  Z u k u n ft. S e in e  
g rö sste  V erh e issu n g  is t  das C h ristu sg esch eh en . D a s ch r is tlic h e  L eb en  m u ss in  der

25 O gó ln ik o w o ść  w  fo rm u ło w a n iu  w sk a za ń  p ra k ty czn eg o  d zia ła n ia  ch rześc ija n  
za rzu cają  J. M o ltm a n n o w i p ra w ie  w szy scy  jego  d y sk u ta n c i i k ry ty cy . Por. 
W . D. M a r s c h :  D isk u ssio n  ü b er  d ie  „T h eo lo g ie  der H o ffu n g ”. M ünchen  1967 s. 238.
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P r a x is  e in  L eb en  aus der H o ffn u n g  se in . Im  k r itisch en  G espräch  m it dem  m a ter ia 
lis t is c h e n  P h ilo so p h en  E. B loch  z ie h t  M oltm an n  K o n seq u en zen  fü r  e in e  A u fw ertu n g  
der c h r is tlic h e n  H o ffn u n g . In der c h r is tlich en  P ra x is  b e d e u te t  das d ie  N o tw e n 
d ig k e it  e in es  k r itisch en  und a k tiv e n  E n g a g em en ts im  D ie n st e in er  b esseren , 
erh o fften  Z u k u n ft. M oltm an n  w ill  d ie  B ed eu tu n g  der c h r is tlich en  H e ilsb o tsch a ft  
fü r  d ie  h eu tig e  Z e it a u fw e ise n . S e in e  T h eo lo g ie  is t  au f C h ristu s und d essen  A u fe r 
s te h u n g  o r ien tier t, aber gera d e  se in  C hristusverständruis kan n  zu m  A n la ss k r itisch er  
F ra g en  und D isk u ssio n en  w erd en . A u s den  zum  T e il sc h w eb en d e n  F o rm u lieru n g en  
is t  sc h w er  zu  erseh en , w ie  im  k o n k reten  d ie  c h r is tlich e  T ä tig k e it  im  D ie n st  der  
erh o fften  Z u k u n ft a u sseh en  soll.


